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Nie od­cią­łem się od swo­jej prze­szło­ści. Nie za­mie­nił­bym oso­by, któ­rą je­stem, lub tego, co zro­bi­łem, i lu­dzi, któ­rych zna­łem, na co­kol­wiek in­ne­go. Ow­szem, my­ślę cza­sem o tych zbrod­niach. Ale jest to ra­czej przy­jem­na po­dróż, gdy kła­dziesz się na łóż­ku i wspo­mi­nasz. Zwy­czaj­nie lu­bi­łem za­bi­jać. Chcia­łem za­bi­jać. Chcę być pa­nem ży­cia i śmier­ci.

TED BUNDY (se­ryj­ny mor­der­ca)










 

 

CZĘŚĆ I








1.


Dę­bo­wa Łęka, oko­li­ce Wscho­wy, 28 czerw­ca 1990 r.

Pa­trzył na le­żą­cą ko­bie­tę. Z jej ust wy­do­by­wa­ło się rzę­że­nie. Całą twarz mia­ła we krwi. Ubra­nie w nie­ła­dzie, su­kien­kę za­dar­tą do góry. Po­ło­żył od­waż­nik obok cia­ła i się­gnął po to­reb­kę dziew­czy­ny. Wy­rzu­cił całą za­war­tość na zie­mię. Przez chwi­lę przy­pa­try­wał się przed­mio­tom na­le­żą­cym do jego ko­lej­nej ofia­ry. Nie było tu nic, co chciał­by za­trzy­mać na pa­miąt­kę. Pod­niósł do­wód oso­bi­sty i szyb­ko go prze­wer­to­wał.

– Jo­an­na Gło­gow­ska – prze­czy­tał na głos dane z do­ku­men­tu.

Po­now­nie spoj­rzał na umie­ra­ją­cą ko­bie­tę. To jego czwar­ta ofia­ra.

Zo­ba­czył ją kwa­drans temu, gdy wy­sia­da­ła z pe­ka­esu. On stał po dru­giej stro­nie uli­cy i miał za­miar do­je­chać do Lesz­na. Dro­gę z domu prze­był au­to­sto­pem. Do Wscho­wy za­brał się z są­sia­dem Ro­ma­nem Szu­mi­le­jem. Kil­ka­set me­trów prze­szedł pie­szo i do­tarł na przy­sta­nek w Dę­bo­wej Łęce. Resz­tę tra­sy za­mie­rzał po­ko­nać au­to­ka­rem. Do przy­jaz­du pe­ka­esu miał jesz­cze kil­ka mi­nut. Pa­lił pa­pie­ro­sa i pa­trzył na oso­by, któ­re przy­je­cha­ły au­to­sa­nem z Lesz­na. Wśród pa­sa­że­rów była ona. Od razu zde­cy­do­wał, że bę­dzie jego ko­lej­ną ofia­rą. Się­gnął do kie­sze­ni i po­czuł od­waż­nik skle­po­wy, z któ­rym się nie roz­sta­wał od cza­su pierw­sze­go za­bój­stwa. Wszyst­kie swo­je ofia­ry za­bił tym ki­lo­gra­mo­wym cię­żar­kiem. Ukradł go kie­dyś w ge­esie. Spodo­bał mu się i po pro­stu go wziął. Na­wet nie wie­dział po co, dla­te­go od­waż­nik bez­u­ży­tecz­nie prze­le­żał w domu pięć lat i do­pie­ro dwa lata temu po­sta­no­wił go za­brać w tra­sę do Wscho­wy. To tam­te­go dnia po raz pierw­szy do­ko­nał za­bój­stwa. Za­bił mło­dą ko­bie­tę w po­bli­żu szpi­ta­la miej­skie­go. Pa­mię­tał jej uśmiech, kie­dy do niej pod­szedł i spy­tał o dro­gę do klasz­to­ru fran­cisz­ka­nów. Dziew­czy­na chcia­ła mu po­móc, więc za­pro­po­no­wa­ła, że po­ka­że mu dro­gę. Nie uszli na­wet trzy­dzie­stu me­trów, gdy ude­rzył ją tym od­waż­ni­kiem i wcią­gnął do jed­nej z ka­mie­nic. Tam kil­ka razy po­wtó­rzył cio­sy. Po upad­ku ko­bie­cie pod­wi­nę­ła się spód­nicz­ka i jego oczom uka­za­ły się majt­ki. Pod­nie­ci­ło go to, chciał ją zgwał­cić, ale usły­szał ja­kiś ha­łas i szyb­ko uciekł z ka­mie­ni­cy. Na­stęp­ne­go dnia do­wie­dział się, że dziew­czy­na zmar­ła. Na­zy­wa­ła się Ani­ta Wal­czak i była pie­lę­gniar­ką.

Po­cząt­ko­wo bał się tego, co zro­bił, i spo­dzie­wał się wi­zy­ty stró­żów pra­wa. Dwa dni spał w le­sie, po­tem wy­je­chał do ku­zy­na w Szlich­tyn­go­wej. Ukry­wał się, cho­ciaż nikt się nim nie in­te­re­so­wał. Wie­czo­ra­mi, le­żąc w łóż­ku, wspo­mi­nał uczu­cie, któ­re mu to­wa­rzy­szy­ło, gdy ude­rzał tam­tą pie­lę­gniar­kę w gło­wę. Ma­rzył, aby móc jesz­cze raz coś ta­kie­go prze­żyć. To wte­dy pod­jął de­cy­zję, że za­cznie za­bi­jać. Chciał czuć ad­re­na­li­nę zwią­za­ną z po­zba­wia­niem ko­goś ży­cia. Czuł, że za­bi­ja­nie jest tym, cze­go mu przez całe ży­cie bra­ko­wa­ło. Od tam­tej pory od­waż­nik za­bie­rał za każ­dym ra­zem, gdy wy­cho­dził z domu.

Ko­lej­ne dwie ofia­ry nie wy­róż­nia­ły się ni­czym szcze­gól­nym. Zna­la­zły się przy­pad­kiem na jego dro­dze i tyl­ko to spra­wi­ło, że wy­dłu­ży­ły li­stę jego ofiar. Pierw­sza dziew­czy­na na­zy­wa­ła się Ju­sty­na Mrzy­głód i była w po­bli­skim le­sie na grzy­bach. Wi­dział ją w to­wa­rzy­stwie ja­kie­goś męż­czy­zny. Naj­pierw szli ra­zem, po­tem jed­nak się roz­dzie­li­li. Wte­dy ją za­ata­ko­wał. Wy­jął cię­ża­rek z kie­sze­ni i pod­szedł do dziew­czy­ny. Pa­mię­tał, że spy­tał ją, czy dużo grzy­bów uzbie­ra­ła. Pa­mię­tał, że ona mu coś od­po­wie­dzia­ła. Sa­me­go ata­ku jed­nak nie za­pa­mię­tał. Wie­dział tyl­ko, że musi się śpie­szyć. Z miej­sca zbrod­ni uciekł w po­pło­chu. Nie był pew­ny, czy za­bił. Przy dro­dze zła­pał sto­pa i po­je­chał do Wscho­wy. Wró­cił do domu do­pie­ro wie­czo­rem. Od­waż­nik scho­wał w sto­do­le. Bo­że­nie po­wie­dział, że się źle czu­je i po­ło­żył się spać. Rano w oko­li­cy po­ja­wi­ło się kil­ku mi­li­cjan­tów i roz­py­ty­wa­li są­sia­dów, czy nie wi­dzie­li ko­goś po­dej­rza­ne­go. U nie­go w domu też byli, ale ła­two ich zbył. Psy tro­pią­ce przy­wie­zio­ne z Lesz­na zgu­bi­ły trop przy dro­dze. Mi­li­cjan­ci jesz­cze przez kil­ka dni krą­ży­li po oko­li­cy, ale do nie­go już nie za­cho­dzi­li. Po­sta­no­wił przez ja­kiś czas nie ru­szać od­waż­ni­ka ze sto­do­ły.

Wy­trzy­mał trzy mie­sią­ce. W stycz­niu po­je­chał do Gło­go­wa i krę­cił się bez celu po dwor­cu. Dwa razy był le­gi­ty­mo­wa­ny. Raz przez pa­trol mi­li­cji, a dru­gi raz przez so­ki­stów. Wo­lał znik­nąć z dwor­ca, bo zbyt­nio się rzu­cał w oczy. Po­szedł w stro­nę Odry i zo­ba­czył kil­ka dziew­czyn idą­cych od stro­ny Nep­tu­na. Jed­na się od­da­li­ła za po­trze­bą w po­bli­skie krza­ki. Za­szedł ją od tyłu i ude­rzył pięć razy. Wie­dział, że za­bił. Wy­pły­wa­ją­cy mózg był tego jed­no­znacz­nym do­wo­dem. Uciekł, za­nim ko­le­żan­ki za­bi­tej od­na­la­zły cia­ło.

Do Sta­rych Drzewc do­je­chał z ja­kimś kie­row­cą żuka. Zła­pał oka­zję w Ser­bach. Sły­szał od­gło­sy ja­dą­cych ka­re­tek i ra­dio­wo­zów. Od kie­row­cy do­wie­dział się, że mi­li­cja za­blo­ko­wa­ła most i szu­ka ja­kie­goś zbo­czeń­ca. Pa­tro­le za­czę­ły kon­tro­lo­wać wszyst­kie po­jaz­dy.

Gdy do­tarł do domu, scho­wał od­waż­nik w bu­dzie psa. Spo­dzie­wał się wi­zy­ty stró­żów pra­wa. Był prze­cież le­gi­ty­mo­wa­ny w po­bli­żu miej­sca zbrod­ni. Mi­li­cjan­ci od­wie­dzi­li go na­stęp­ne­go dnia. Py­ta­li, co ro­bił w Gło­go­wie, czy nie wi­dział ni­cze­go po­dej­rza­ne­go. Od­niósł wra­że­nie, że nie przy­kła­da­li się do swo­jej pra­cy. Byli u nie­go tyl­ko pro for­ma, bo za­bój­stwo zo­sta­ło do­ko­na­ne na te­re­nie pod­le­głym ko­men­dzie z Gło­go­wa. Po­dej­rze­wał też, że po­wo­dem po­trak­to­wa­nia tej spra­wy po ma­co­sze­mu były zmia­ny w kra­ju. Mi­li­cja prze­sta­wa­ła ist­nieć, jej miej­sce zaj­mo­wa­ła po­li­cja. Więk­szość funk­cjo­na­riu­szy bar­dziej mar­twi­ła się o swo­ją przy­szłość w no­wej for­ma­cji niż o roz­wią­za­nie spra­wy.

Przez dłuż­szy czas nie za­bił ni­ko­go. Bał się, że może być ob­ser­wo­wa­ny. Nie chcia­ło mu się wie­rzyć, że wy­padł z li­sty po­dej­rza­nych. Sta­rał się uni­kać wy­cho­dze­nia z domu i nie na­ra­żać się stró­żom pra­wa. Do­pie­ro od kil­ku dni wy­jeż­dżał z domu i po­ru­szał się po oko­licz­nych miej­sco­wo­ściach i wsiach.

Te­raz szedł w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści za dziew­czy­ną. Wi­dział, jak mi­nę­ła ko­ściół i zmie­rza­ła w stro­nę od­da­lo­nych od cen­trum wsi za­bu­do­wań. Nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi. Po­dej­rze­wał, że na­wet nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że idzie za nią. Ostat­nie kil­ka­na­ście me­trów pod­biegł i z ca­łej siły za­mach­nął się od­waż­ni­kiem.

Przy­klęk­nął i pa­trzył na jej cia­ło. Ni­g­dzie się nie śpie­szył. Po­przed­nie ofia­ry za­bił i mu­siał szyb­ko ucie­kać z miej­sca zbrod­ni. Tu­taj nikt nie wi­dział, jak za­bi­ja, i miał czas, aby za­spo­ko­ić swo­je żą­dze. Do­tknął dło­nią jej uda. Prze­su­nął pal­ca­mi od ko­la­na aż po po­śla­dek. Pod­nie­cił się. Skó­ra dziew­czy­ny była de­li­kat­na w do­ty­ku. Roz­piął roz­po­rek i wy­cią­gnął swój czło­nek. Nie zde­cy­do­wał się na gwałt. Ma­stur­bo­wał się, do­ty­ka­jąc cia­ła le­żą­cej ko­bie­ty. Skoń­czył na tra­wę. Scho­wał czło­nek w spodnie i de­li­kat­nie prze­su­wał dło­nią po cie­le dziew­czy­ny. Ak­sa­mit skó­ry go pod­nie­cał. Chciał, aby ta chwi­la trwa­ła w nie­skoń­czo­ność. Nie­mniej zda­wał so­bie spra­wę, że nie może zbyt dłu­go po­zo­stać w po­bli­żu cia­ła za­ata­ko­wa­nej przez nie­go dziew­czy­ny. Za­sta­na­wiał się nad za­bra­niem go i ukry­ciem u sie­bie w go­spo­dar­stwie. Wie­dział jed­nak, że nie było moż­li­wo­ści prze­trans­por­to­wa­nia zwłok do Sta­rych Drzewc bez wzbu­dze­nia po­dej­rzeń. Bę­dzie mu­siał po­zo­sta­wić cia­ło w Dę­bo­wej Łęce. Ża­ło­wał tego, bo chciał mieć moż­li­wość do­ty­ka­nia tej skó­ry każ­de­go dnia. Za­czął się za­sta­na­wiać, czy moż­na z niej wy­ko­nać rę­ka­wicz­ki lub czap­kę.

***


Lesz­no, 28 czerw­ca 1990 r.

Pod­ko­mi­sarz Woj­ciech Chęc­ma­now­ski prze­glą­dał akta dwóch za­bójstw mło­dych ko­biet do­ko­na­nych na pod­le­głym mu te­re­nie. Od dwóch lat miał po­dej­rze­nia, że w oko­li­cy gra­su­je se­ryj­ny mor­der­ca. Był ze swo­im przy­pusz­cze­niem u nad­ko­mi­sa­rza Paw­ła Ma­sło­nia, ale zo­stał wy­śmia­ny. Ma­słoń stwier­dził, że to nie ka­pi­ta­li­stycz­na Ame­ry­ka i w kra­jach daw­ne­go blo­ku wschod­nie­go nie ma cze­goś ta­kie­go jak se­ryj­ni za­bój­cy. Chęc­ma­now­ski wie­dział, że prze­ko­ny­wa­nie prze­ło­żo­ne­go do swo­jej teo­rii jest da­rem­ne. Wie­dział też, że dwa za­bój­stwa mło­dych ko­biet mogą być po­cząt­kiem se­rii. Skon­tak­to­wał się z ko­men­da­mi w Gło­go­wie, Po­zna­niu i Zie­lo­nej Gó­rze i po­pro­sił, aby prze­ka­zy­wa­no mu in­for­ma­cje na te­mat po­dob­nych zbrod­ni. W stycz­niu przy­szedł mel­du­nek o za­bój­stwie dziew­czy­ny w po­bli­żu gło­gow­skie­go Nep­tu­na. Spraw­ca za­ata­ko­wał mło­dą ko­bie­tę wra­ca­ją­cą z ko­le­żan­ka­mi. Re­gi­na Ma­łek po­nio­sła śmierć na miej­scu. Mi­li­cja za­re­ago­wa­ła bły­ska­wicz­nie i za­rzą­dzo­no blo­ka­dy dróg. Roz­po­czę­to ty­po­wa­nie po­dej­rza­nych. Śled­czy z Gło­go­wa spraw­dza­li każ­de­go, kto miał kon­flikt z pra­wem. Prze­szu­ka­no me­li­ny, za­trzy­ma­no na­wet kil­ku po­szu­ki­wa­nych męż­czyzn. Dzia­ła­nia jed­nak nie przy­nio­sły spo­dzie­wa­nych skut­ków, nie usta­lo­no spraw­cy za­bój­stwa.

Chęc­ma­now­ski po­pro­sił o prze­ka­za­nie in­for­ma­cji na te­mat do­ko­na­ne­go mor­du i otrzy­mał tecz­kę z kse­ro­ko­pia­mi akt. Prze­ana­li­zo­wał je i był prak­tycz­nie pe­wien, że za­bój­ca miał na swo­im kon­cie trzy, a nie dwie ofia­ry. Nie udał się jed­nak ze swo­imi re­we­la­cja­mi do nad­ko­mi­sa­rza.

Sam miał po­dej­rze­nia co do jed­ne­go z prze­wi­ja­ją­cych się w ak­tach męż­czyzn. Ma­rian Gur­dak był roz­py­ty­wa­ny po za­bój­stwie Ju­sty­ny Mrzy­głód. Do­ko­na­no go w po­bli­żu Sta­rych Drzewc i mi­li­cja ze Wscho­wy cho­dzi­ła od domu do domu i py­ta­ła miesz­kań­ców, czy nie wi­dzie­li ni­ko­go po­dej­rza­ne­go. Dru­gi raz na­zwi­sko Gur­da­ka po­ja­wi­ło się w ak­tach za­bój­stwa Re­gi­ny Ma­łek. Tam­te­go dnia męż­czy­zna dwu­krot­nie był le­gi­ty­mo­wa­ny na dwor­cu w Gło­go­wie. Śled­czy ze Wscho­wy po­ja­wi­li się u nie­go w Sta­rych Drzew­cach i py­ta­li o cel po­dró­ży do Gło­go­wa. Gur­dak po­wie­dział, że miał się tam spo­tkać z ko­bie­tą, z któ­rą ko­re­spon­do­wał, żeby na­wią­zać ro­mans. Twier­dził, że po­znał ją przez ogło­sze­nie ma­try­mo­nial­ne za­miesz­czo­ne w ja­kiejś ga­ze­cie i miał ją ode­brać z dwor­ca. Tłu­ma­czył, że z żoną mu się nie ukła­da i nie sy­pia z nią od cza­su na­ro­dzin syna.

Na te­mat za­bój­stwa nie miał żad­nej wie­dzy; ko­bie­ty, z któ­rą się umó­wił, nie spo­tkał i nie po­tra­fił po­dać na­wet jej szcze­gó­ło­wych da­nych. Pro­wa­dzą­cych spra­wę ten aspekt w ogó­le nie za­in­te­re­so­wał. Nie po­cią­gnę­li tego wąt­ku.

Chęc­ma­now­ski czuł, że był to błąd śled­czych. Miał na­dzie­ję, że uda się go jesz­cze na­pra­wić.

 

***


Sta­re Drzew­ce, oko­li­ce Wscho­wy, 28 czerw­ca 1990 r.

Wró­cił do domu i od razu skie­ro­wał swo­je kro­ki do sto­do­ły. Ukrył za­wi­niąt­ko w sia­nie i przy­krył sta­rym ko­cem.

Wszedł do domu i spoj­rzał na swo­ją żonę. Bo­że­na sie­dzia­ła przy pie­cu i ce­ro­wa­ła skar­pe­ty. W ko­ły­sce obok niej spał An­drze­jek. Ma­rian pod­szedł i na­chy­lił się nad śpią­cym sy­nem.

– Co on tak cią­gle śpi? – spy­tał.

– Ma pół roku. Dzie­ci tak mają – od­po­wie­dzia­ła Bo­że­na.

Wzru­szył ra­mio­na­mi i pod­szedł do sto­łu.

– Da­ła­byś coś ze­żreć – po­wie­dział, sia­da­jąc na sta­rym krze­śle.

Bo­że­na odło­ży­ła skar­pe­ty i zaj­rza­ła do lo­dów­ki. Wy­cią­gnę­ła z niej kil­ka pla­strów szyn­ki i kieł­ba­sę.

– Zupy żad­nej nie ma? – spy­tał Gur­dak.

– Jest po­mi­do­ro­wa.

– Na­lej. Tyl­ko chle­ba na­krój, bo bez chle­ba się nie na­jem.

Pa­trzył na krzą­ta­ją­cą się po kuch­ni żonę i po­czuł nad­cho­dzą­ce po­żą­da­nie. Wstał od sto­łu i za­szedł ją od tyłu. Chwy­cił za bio­dra i pchnął na blat me­bli ku­chen­nych.

– Ej, Ma­rian, co ty... – sta­ra­ła się za­pro­te­sto­wać Bo­że­na.

– Za­mknij się! Je­steś mi po­ślu­bio­na i masz obo­wiąz­ki.

– Ale...

Pchnął ją moc­no na ścia­nę. Za­chwia­ła się i upa­dła. Su­kien­ka jej się za­dar­ła. Przy­ci­snął żonę swo­im cia­łem i za­czął roz­pi­nać spodnie. Bo­że­na sta­ra­ła się go z sie­bie zrzu­cić. Ude­rza­ła go swo­imi drob­ny­mi pię­ścia­mi w bark. Wszedł w nią z ca­łej siły. Jęk­nę­ła z bólu.

– Roz­szerz te nogi, bo ci je po­ła­mię – za­gro­ził.

Bo­że­na po­zwo­li­ła mu wejść. Przy­śpie­szył tem­po pchnięć. Za­czął sa­pać. Z jego ust w koń­cu wy­do­był się ci­chy jęk. Ma­rian skoń­czył w środ­ku. Wy­szedł z Bo­że­ny i pod­niósł się. Żona mia­ła za­mknię­te po­wie­ki. Po jej po­licz­kach pły­nę­ły łzy.

– Prze­stań się ma­zga­ić. Je­steś moją żoną i masz speł­niać moje za­chcian­ki. Nie bę­dziesz mi tu się sta­wiać, bo zła­pię sie­kie­rę i jak przez łeb... – Nie do­koń­czył, bo z ko­ły­ski do­biegł płacz dziec­ka. – A ten, kur­wa, co zno­wu be­czy? Za­miast le­żeć, wstań i daj mi tej zupy, do kur­wy nę­dzy!

Bo­że­na pod­nio­sła się z pod­ło­gi. Spoj­rza­ła w stro­nę ko­ły­ski i po­de­szła do pie­ca. Prze­su­nę­ła gar­nek z zupą na śro­dek pa­le­ni­ska.

– Ucisz tego za­srań­ca! – wark­nął Gur­dak. – W spo­ko­ju nie moż­na na­wet w domu po­sie­dzieć.

Bo­że­na wy­ję­ła syna z ko­ły­ski i za­czę­ła no­sić na rę­kach. Dzie­ciak po chwi­li prze­stał pła­kać.

Gur­dak spoj­rzał na żonę i syna z nie­sma­kiem. W koń­cu po­wie­dział:

– Na­wet po­rząd­nie dupy nie po­tra­fisz dać.

Bo­że­na nic nie od­po­wie­dzia­ła. Pa­trzy­ła na nie­go i za­gry­za­ła war­gi. Gur­dak był za­do­wo­lo­ny, bo po raz ko­lej­ny po­ka­zał, kto w tym domu rzą­dzi.

***


Lesz­no, 28 czerw­ca 1990 r.

Chęc­ma­now­ski wró­cił do domu po służ­bie i zo­ba­czył, że Ka­sia spa­ko­wa­ła całą ro­dzi­nę. Dzi­siaj był ostat­ni dzień przed dwu­ty­go­dnio­wym urlo­pem. Od daw­na na­le­żał mu się urlop. Mie­li je­chać na­za­jutrz nad mo­rze, do Dar­ło­wa. Ka­sia do­sta­ła przy­dział na wcza­sy i w pią­tek do pięt­na­stej mu­sie­li się za­mel­do­wać w ośrod­ku wy­po­czyn­ko­wym. 

Nad­ko­mi­sarz krę­cił no­sem, że Chęc­ma­now­ski wziął wol­ne już od piąt­ku i nie po­cze­kał na za­koń­cze­nie ty­go­dnia. On jed­nak nie miał wy­bo­ru, tur­nus tak zo­stał usta­lo­ny i była to siła wyż­sza. Poza tym od­po­czy­nek mu się przy­da. Ostat­nio pro­wa­dził kil­ka trud­nych spraw i mu­siał się psy­chicz­nie zre­se­to­wać.

Oczy­wi­ście wie­dział, że spra­wa se­ryj­ne­go za­bój­cy gra­su­ją­ce­go na pod­le­głym jego ko­men­dzie te­re­nie nie bę­dzie cze­kać. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że do cza­su jego po­wro­tu z Dar­ło­wa nie wy­da­rzy się nic złe­go. Gdy się do­wie­dział, że Ka­sia do­sta­ła przy­dział, po­cząt­ko­wo chciał, aby po­je­cha­ła sama z dzie­cia­ka­mi. On zo­stał­by w pra­cy i po­do­my­kał śledz­twa. Wie­dział jed­nak, że kie­dy do­mknie jed­no, to za­raz po­ja­wi się ko­lej­ne.

Nie zde­cy­do­wał się po­wie­dzieć Kasi, że zo­sta­nie w Lesz­nie. By­ła­by zła i mia­ła­by do nie­go o to pre­ten­sje. Dzie­cia­kom tak­że na­le­ża­ła się odro­bi­na od­po­czyn­ku.

Pio­truś w tym roku szedł do pierw­szej kla­sy, a Zo­sia była już w trze­ciej. Chęc­ma­now­ski ostat­nio zwró­cił uwa­gę na to, jak szyb­ko dzie­cia­ki ro­sną. Ka­sia na­rze­ka­ła, że zno­wu musi ku­pić buty dla Zosi, bo ze sta­rych tram­pek już wy­ro­sła. Zda­wał so­bie spra­wę, że dzie­ci w tym wie­ku wy­strze­la­ją w górę i ro­sną jak na droż­dżach, ale w tym tem­pie, za­nim on za­ro­bi na jed­ne buty, cór­ka bę­dzie po­trze­bo­wać już ko­lej­nych. A jesz­cze będą mu­sie­li Pio­tru­sio­wi na­szy­ko­wać rze­czy do pierw­szej kla­sy. Nie chcie­li, aby inne dzie­cia­ki się z nie­go na­śmie­wa­ły, że cho­dzi w za cia­snych ubra­niach.

Usiadł przy sto­le w kuch­ni i pa­trzył na Ka­się. Pio­truś w po­ko­ju oglą­dał Przy­go­dy roz­bój­ni­ka Rum­caj­sa, a Zo­sia ba­wi­ła się lal­ką.

– Chcesz coś zjeść? – spy­ta­ła Ka­sia. – Ku­pi­łam ba­le­ron na ka­nap­ki na dro­gę. Ukro­ję ci kil­ka kro­mek.

– Nie, nie je­stem głod­ny. Ostat­nio mam mniej­szy ape­tyt.

– Woj­tek, za­je­dziesz się. Cią­gle tyl­ko pra­ca i pra­ca. Są też inni po­li­cjan­ci, a nie tyl­ko Chęc­ma­now­ski.

– Wiem, ale mam te­raz trud­ne śledz­two. Ktoś mor­du­je mło­de ko­bie­ty.

– Ci­szej, bo dzie­cia­ki usły­szą – po­wie­dzia­ła Ka­sia, po­ka­zu­jąc na po­kój, gdzie sie­dzie­li Zo­sia i Pio­truś.

Żona po­de­szła do drzwi i lek­ko je przy­mknę­ła. Usia­dła przy sto­le, po czym chwy­ci­ła dłoń męża.

– To coś po­waż­ne­go, praw­da? Ja­kiś wam­pir za­czął gra­so­wać?

– Ja tak uwa­żam, Ma­słoń ma jed­nak inne zda­nie. Mówi, że prze­sa­dzam i że u nas nie ma ta­kich psy­cho­pa­tów. Gada, że to nie Ame­ry­ka. Kur­czę, fa­cet sie­dzi w głę­bo­kim Pe­ere­lu, a mamy już wol­ność. Mi­li­cja ukry­wa­ła fakt, że u nas też mor­du­ją, ale nie spo­dzie­wa­łem się tego, że po­li­cja przej­mie ten sam tok ro­zu­mo­wa­nia.

– Be­to­nu nie zmie­nisz. Pa­mię­tasz, jak dwa lata temu pro­wa­dzi­łeś ja­kąś spra­wę i to Ma­słoń twier­dził, że idziesz złym tro­pem? Oka­za­ło się, że mia­łeś ra­cję.

– I Ma­słoń ni­g­dy tego nie przy­znał. Uwa­żał wręcz, że to jego za­słu­ga była, że Gi­bal­ski tra­fił za kra­ty.

– Ma­słoń jest głu­pi. On ma kom­pleks na two­im punk­cie, bo je­steś naj­lep­szym gli­ną w re­jo­nie. To ty ro­bisz im ro­bo­tę i dzię­ki to­bie mają czym się po­chwa­lić.

– Znasz mnie i wiesz, że nie za­le­ży mi na or­de­rach i po­chwa­łach. Ja chcę tyl­ko ła­pać ban­dzio­rów.

Ka­sia po­de­szła do nie­go i po­gła­ska­ła go po wło­sach. Po­ca­ło­wa­ła w czo­ło i po­wie­dzia­ła:

– Wiem, bo znam cię. Idź się te­raz po­łóż. Od rana przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie masz wol­ne od wszyst­kich za­bój­ców, Ma­sło­nia i in­nych wam­pi­rów.

– To tak nie dzia­ła. Wiesz prze­cież, że nie da się tak cał­kiem prze­stać o tym my­śleć.

– Wiem, ale mam na­dzie­ję, że po­świę­cisz nam cho­ciaż dzie­sięć pro­cent cza­su, któ­ry po­świę­cił­byś na pra­cę. Dzie­cia­ki tę­sk­nią za two­ją obec­no­ścią. Urlop jest ide­al­nym mo­men­tem, aby wró­cił ich ta­tuś.

Chęc­ma­now­ski wie­dział, że żona ma ra­cję. Pra­co­wał wię­cej niż inni, miał po­czu­cie pro­wa­dze­nia ja­kiejś mi­sji prze­ciw zwy­rod­nial­com. Więk­szość po­li­cjan­tów, któ­rych znał, ro­bi­ła swo­je i wra­ca­ła do do­mów. Tam za­ta­pia­ła smut­ki w al­ko­ho­lu. On sie­dział w ko­men­dzie do póź­na i wra­cał do­pie­ro wte­dy, gdy dzie­cia­ki już spa­ły. Wi­dy­wa­li się prak­tycz­nie tyl­ko w week­en­dy, oczy­wi­ście pod wa­run­kiem, że on wte­dy nie sie­dział w ro­bo­cie.

Bę­dzie mu­siał to wy­na­gro­dzić ca­łej ro­dzi­nie. Przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie po­sta­ra się nie my­śleć o zbrod­niach, za­bój­stwach i ban­dy­tach. Ten czas po­świę­ci bli­skim.








2.


Wscho­wa, 29 czerw­ca 1990 r.

Ma­ciasz­ko­wa sta­nę­ła przed ko­men­dą po­li­cji i się za­sta­na­wia­ła, czy wejść do środ­ka.

Wczo­raj jej sio­strze­ni­ca mia­ła do niej przy­je­chać z Go­sty­nia i do­tąd nie do­tar­ła. Ma­ciasz­ko­wa od swo­jej sio­stry Te­re­sy do­wie­dzia­ła się, że Jo­an­na wy­szła wczo­raj w po­łu­dnie. Mia­ła po­je­chać pe­ka­esem do Lesz­na i tam zro­bić nie­wiel­kie za­ku­py w skle­pie Spo­łem. Po­tem mia­ła przy­je­chać do Dę­bo­wej Łęki.

Ma­ciasz­ko­wa tak się mar­twi­ła, że przez całą noc nie zmru­ży­ła oka. Z sa­me­go rana wsta­ła i przy­je­cha­ła na ro­we­rze do Wscho­wy. Co­raz bar­dziej się nie­po­ko­iła. Naj­pierw po­szła do szpi­ta­la w na­dziei, że może tu przy­wie­zio­no Jo­an­nę. Pie­lę­gniar­ka po­wie­dzia­ła jej, że nie mają ta­kiej pa­cjent­ki. Ma­ciasz­ko­wa nie wie­dzia­ła, co ma zro­bić. W koń­cu pod­ję­ła de­cy­zję, że naj­le­piej bę­dzie, jak pój­dzie do ko­mi­sa­ria­tu.

Wciąż się jed­nak wa­ha­ła. Nie mia­ła za­ufa­nia do mun­du­ro­wych. Jej oj­ciec zo­stał w sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym za­bra­ny z uli­cy w Lesz­nie do ko­mi­sa­ria­tu, gdzie do­tkli­wie go po­bi­to. Aż do śmier­ci trzy lata temu miał pro­ble­my z cho­dze­niem, a jed­na po­wie­ka mu się nie uno­si­ła do koń­ca, zo­sta­wa­ła w po­ło­wie oka. Jej brat tak­że miał przej­ścia z mi­li­cją. W sta­nie wo­jen­nym mi­li­cjan­ci wpa­dli do miesz­ka­nia ko­le­gi Zbysz­ka i za­sta­li kil­ku chło­pa­ków sie­dzą­cych i słu­cha­ją­cych ja­kie­goś ra­dia. Dwa dni prze­trzy­my­wa­li ich w ko­mi­sa­ria­cie. Zby­szek po­wie­dział, że ni­g­dy wcze­śniej się tak nie bał jak na mi­li­cji. Ma­ciasz­ko­wa pa­mię­ta­ła, jak Zby­szek się skar­żył, że ka­za­li mu pod­pi­sać ja­kieś do­ku­men­ty zo­bo­wią­zu­ją­ce go do współ­pra­cy.

Te­raz jed­nak nie mia­ła wyj­ścia i mu­sia­ła zgło­sić za­gi­nię­cie sio­strze­ni­cy. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że sama nie od­naj­dzie Aśki. Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech i we­szła do bu­dyn­ku.

Sta­nę­ła przy okien­ku i cze­ka­ła, aż sie­dzą­cy za szy­bą męż­czy­zna w mun­du­rze zwró­ci na nią uwa­gę. Wi­dzia­ła, że w środ­ku jest dwóch po­li­cjan­tów, ża­den z nich jed­nak nie pa­trzył w jej stro­nę. W koń­cu otwo­rzy­ło się okien­ko i po­li­cjant spy­tał:

– Cze­go?

– Dzień do­bry, pa­nie wła­dzo. Ja chcia­łam zgło­sić za­gi­nię­cie – po­wie­dzia­ła.

– A co? Ślub­ny wy­był i do­tąd nie wró­cił? – spy­tał po­li­cjant, zer­ka­jąc w stro­nę dru­gie­go mun­du­ro­we­go sie­dzą­ce­go przy biur­ku w głę­bi po­miesz­cze­nia.

Tam­ten par­sk­nął śmie­chem i po­wie­dział:

– Pew­nie bim­bru gdzieś po­pił i leży w ja­kimś ro­wie.

Ma­ciasz­ko­wa pa­trzy­ła na obu po­li­cjan­tów i mia­ła ocho­tę od­wró­cić się na pię­cie i wyjść. Czu­ła, że nie uzy­ska tu­taj żad­nej po­mo­cy.

– Do­bra, po­śmia­lim się tro­chę, a te­raz po­waż­niej. To kto nie wró­cił i od kie­dy? – spy­tał po­li­cjant.

– Moja sio­strze­ni­ca mia­ła wczo­raj do mnie do­je­chać i się nie po­ja­wi­ła.

– Może spo­tka­ła ja­kie­goś ka­wa­le­ra i u nie­go te­raz sie­dzi...

– Nie. Jo­asia taka nie jest. Jak mó­wi­ła, że przy­je­dzie, to sło­wa za­wsze do­trzy­my­wa­ła. Coś mu­sia­ło jej się stać.

– Do­brze. Niech pani spo­cznie tam przy ścia­nie na krze­śle. Ja po­wia­do­mię kogo trze­ba i on się pa­nią zaj­mie – po­wie­dział dy­żur­ny i się­gnął po słu­chaw­kę te­le­fo­nu.

Ma­ciasz­ko­wa po­szła w stro­nę krze­seł. Mia­ła na­dzie­ję, że te­raz po­li­cja raz-dwa się zaj­mie po­szu­ki­wa­nia­mi Asi.

***


Dę­bo­wa Łęka, 29 czerw­ca 1990 r.

Lu­dwik Zo­ry­ło skoń­czył wła­śnie śnia­da­nie, po któ­rym miał za­miar udać się do lasu. Dwa dni temu wi­dział, że upadł sta­ry dąb, i po­sta­no­wił, że weź­mie wóz i po­ja­dą z Heń­kiem Trze­cia­kiem zwieźć drze­wo do go­spo­dar­stwa. Będą mie­li opał na zimę. Naj­pierw jed­nak mu­siał się udać do Józ­ka Wró­bli­ka po­ży­czyć sie­kie­rę. Jego nie nada­wa­ła się do rą­ba­nia. Ostat­nio pękł mu trzo­nek i wie­dział, że nie da rady po­rą­bać uszko­dzo­nym na­rzę­dziem.

Szedł w stro­nę domu Wró­bli­ka. Dro­ga wio­dła obok ko­ścio­ła i domu Ma­ciasz­ko­wej. Wró­blik miesz­kał na sa­mym koń­cu wsi.

Po dro­dze znaj­do­wa­ły się nie­użyt­ki Li­stwa­na. Zo­ry­ło mi­jał wła­śnie krza­ki, gdy za­uwa­żył le­żą­cy na zie­mi dam­ski but. Za­cie­ka­wi­ło go to zna­le­zi­sko. Pod­szedł bli­żej i rę­ka­mi od­gar­nął ga­łę­zie. Po se­kun­dzie po­czuł, jak ugi­na­ją się pod nim nogi. W za­ro­ślach znaj­do­wa­ło się cia­ło ko­bie­ty. Nad nim krą­ży­ło peł­no much. Zo­ry­ło przyj­rzał się uważ­niej zwło­kom. Tam, gdzie że­ro­wa­ły mu­chy, do­strzegł ja­kiś czer­wo­ny ma­te­riał. Do­pie­ro po chwi­li Lu­dwik zro­zu­miał, że to nie był skra­wek tka­ni­ny, tyl­ko że ko­bie­ta mia­ła wy­cię­ty frag­ment cia­ła. Po­czuł nad­cho­dzą­ce tor­sje. Za­krył usta dło­nią, aby nie zwy­mio­to­wać na zwło­ki.

Po­wo­li wy­su­nął się na dro­gę i sta­rał się uspo­ko­ić od­dech. Po chwi­li z jego ust wy­le­cia­ły rzy­go­wi­ny. Kil­ka razy wy­mio­to­wał. Ob­tarł usta rę­ka­wem ko­szu­li i wy­pro­sto­wał się.

Nie wie­dział, co ma te­raz ro­bić. Z jed­nej stro­ny zda­wał so­bie spra­wę, że po­wi­nien po­wia­do­mić po­li­cję. Z dru­giej jed­nak oba­wiał się kon­se­kwen­cji. Nie zro­bił nic złe­go, ale wie­dział z do­świad­cze­nia wła­sne­go i są­sia­dów, że jak we wsi po­ja­wia się po­li­cja, to za­czy­na­ją się pro­ble­my.

W koń­cu jed­nak pod­jął de­cy­zję i po­biegł w stro­nę ko­ścio­ła. Tyl­ko na ple­ba­nii jest te­le­fon i tyl­ko od księ­dza Mar­ka moż­na za­dzwo­nić po po­li­cję.

***


Wscho­wa, 29 czerw­ca 1990 r.

Ma­ciasz­ko­wą skie­ro­wa­no na pierw­sze pię­tro. Sier­żant, któ­ry ją pro­wa­dził, przez całą dro­gę sło­wem się nie ode­zwał. Ka­zał po­cze­kać na ko­ry­ta­rzu, a sam wszedł do po­ko­ju. Mi­nu­tę póź­niej otwo­rzy­ły się drzwi i po­le­co­no jej wejść. W środ­ku sie­dzie­li ja­kiś męż­czy­zna i ja­kaś mło­da ko­bie­ta.

– Sier­żant Da­riusz Ra­dom­ski i sier­żant Jo­an­na Rem­bak. Pani chcia­ła zgło­sić za­gi­nię­cie sio­strze­ni­cy, tak? – po­wie­dział męż­czy­zna, wska­zu­jąc jej miej­sce.

Ma­ciasz­ko­wa ski­nę­ła gło­wą i usia­dła na krze­śle.

– Niech pani po­wie, co się wy­da­rzy­ło – po­pro­si­ła Rem­bak.

– No, mia­ła do mnie przy­je­chać sio­strze­ni­ca. Mia­ła być wczo­raj. Sio­stra mi mó­wi­ła, że Asia mia­ła po­je­chać naj­pierw do Lesz­na, a po­tem za­raz po­ja­wić się u mnie. Nie przy­szła.

– Ile lat ma sio­strze­ni­ca?

– No, bę­dzie mia­ła z dwa­dzie­ścia kil­ka. Nie wiem do­kład­nie. To py­tać sio­stry trza.

Po­li­cjant­ka za­czę­ła no­to­wać.

– A może ona do ja­kie­goś ka­wa­le­ra po­szła. Nie ma tu żad­nych zna­jo­mych? – spy­tał Ra­dom­ski.

– Nie, pa­nie wła­dzo. Ona do mnie przy­jeż­dża raz na ru­ski rok. Ostat­nio była na świę­ta ra­zem z moją sio­strą. Nie zna w su­mie tu­taj ni­ko­go.

– A w szpi­ta­lu pani py­ta­ła? – do­cie­ka­ła Rem­bak.

– No, ja była, ale nie było tam Asi.

Rem­bak chcia­ła jesz­cze o coś spy­tać, ale za­dzwo­nił sto­ją­cy na biur­ku te­le­fon. Po­li­cjant­ka pod­nio­sła słu­chaw­kę i przez kil­ka chwil słu­cha­ła. Co ja­kiś czas zer­ka­ła na Ma­ciasz­ko­wą. W koń­cu odło­ży­ła słu­chaw­kę na wi­deł­ki i po­wie­dzia­ła:

– Za­raz za­pro­wa­dzę pa­nią do ko­le­gi, on z pa­nią po­roz­ma­wia i tam mu pani opi­sze, jak wy­glą­da sio­strze­ni­ca.

– Ale Asia się znaj­dzie? – spy­ta­ła z na­dzie­ją ko­bie­ta.

Jo­an­na Rem­bak ski­nę­ła gło­wą. Nie chcia­ła in­for­mo­wać te­raz ko­bie­ty, że wła­śnie od­kry­to zwło­ki jej krew­nej. Mia­ła na­dzie­ję, że ten smut­ny obo­wią­zek spad­nie na ko­goś in­ne­go.

***


Lesz­no, 29 czerw­ca 1990 r.

Pod­ko­mi­sarz Ry­szard Biel i sier­żant An­drzej Wil­czyń­ski skoń­czy­li wła­śnie prze­słu­cha­nie po­dej­rza­ne­go w spra­wie za­bój­stwa na ogród­kach dział­ko­wych, gdy we­zwał ich do sie­bie Ma­słoń.

We­szli do jego ga­bi­ne­tu i sta­nę­li na bacz­ność.

– Oby­wa­te­lu ma­jo­rze... – za­czął Biel.

Nad­ko­mi­sarz dał im znak ręką, aby usie­dli.

– Wła­śnie do­sta­łem in­for­ma­cję ze Wscho­wy, że na ich te­re­nie od­kry­to zwło­ki ko­bie­ty. To ko­lej­ne cia­ło w cią­gu ostat­nich dwóch lat – po­wie­dział Ma­słoń.

– To Chęc­ma­now­ski miał ra­cję? – spy­tał za­sko­czo­ny Biel.

– Nie po­wie­dzia­łem tego. Nie ma do­wo­dów na to, że spraw­ca jest ten sam. Nie ma żad­ne­go związ­ku z po­przed­ni­mi za­bój­stwa­mi. Po­dej­rze­wam, że to inny spraw­ca. Mó­wi­łem już Chęc­ma­now­skie­mu, że u nas nie ma se­ryj­nych za­bój­ców.

– A wam­pir z By­to­wa, a...

– Biel, do kur­wy nę­dzy! Po­wie­dzia­łem, że u nas nie ma, i to po­win­no wam wy­star­czyć.

– Oby­wa­te­lu ma­jo­rze... – za­czął Wil­czyń­ski.

– Już nie ma oby­wa­te­li. Zmie­ni­ło się. Te­raz są pa­no­wie i ko­mi­sa­rze – po­wie­dział pod­ko­mi­sarz Biel.

– Tak jak za sa­na­cji. Co komu prze­szka­dza­ły sta­re stop­nie? Ma­jor brzmi le­piej niż ja­kiś nad­ko­mi­sarz. Po­rucz­nik też o nie­bo le­piej niż ja­kiś pod­ko­mi­sarz – stwier­dził Ma­słoń. – Mniej­sza z tym. Waż­niej­sze jest to, że trze­ba przyj­rzeć się na miej­scu spra­wie. Wscho­wa sama da so­bie radę, ale trze­ba im pa­trzeć na ręce. Nie chce­my prze­cież, aby ktoś za­czął roz­sie­wać ja­kieś plot­ki i in­for­mo­wał spo­łe­czeń­stwo, że mamy ja­kie­goś wam­pi­ra. Jest to bzdu­ra i mu­si­cie przy­pil­no­wać, aby nikt nie sze­rzył po­gło­sek.

– Czy­li nie je­dzie­my tam ro­bić ro­bo­tę, tyl­ko bę­dzie­my nad­zo­ro­wać, aby przy­pad­kiem nie stwier­dzi­li cze­goś, co nie idzie w pa­rze z ofi­cjal­ną li­nią śledz­twa – stwier­dził Biel.

– I do­brze że­ście zro­zu­mie­li – po­wie­dział Ma­słoń. – Na bie­żą­co mnie in­for­mo­wać.

Za­rów­no Biel, jak i Wil­czyń­ski zda­li so­bie spra­wę, ja­kie za­da­nie ich cze­ka. Mie­li do­pil­no­wać, aby ich ko­le­dzy nie do­szli do in­nych usta­leń niż ma­jor i ko­men­da wo­je­wódz­ka. Biel po raz ko­lej­ny za­czął za­zdro­ścić Chęc­ma­now­skie­mu urlo­pu. Za­sta­na­wiał się, czy nie po­wia­do­mić ko­le­gi o ko­lej­nym cie­le, ale stwier­dził, że nie bę­dzie mu psuł wcza­sów. Obec­ność po­rucz­ni­ka ni­cze­go nie zmie­ni. Sko­ro do­tych­czas Chęc­ma­now­ski nie prze­ko­nał Ma­sło­nia do swo­jej teo­rii, to te­raz też mu się to nie po­wie­dzie.

***


Dę­bo­wa Łęka, oko­li­ce Wscho­wy, 29 czerw­ca 1990 r.

Dro­ga do miej­sca, gdzie ujaw­nio­no zwło­ki ko­bie­ty, była mar­nej ja­ko­ści. Pod­wo­zie ich wy­słu­żo­ne­go po­lo­ne­za kil­ka razy za­ry­ło o ja­kąś nie­rów­ność. Rem­bak chwy­ci­ła się de­ski roz­dziel­czej, bo już dwa razy po­le­cia­ła do przo­du, kie­dy Ra­dom­ski nie­spo­dzie­wa­nie moc­niej przy­ha­mo­wał przed dziu­rą.

Jesz­cze z dro­gi za­uwa­ży­li za­par­ko­wa­ne przy chasz­czach dwa ra­dio­wo­zy. Po­li­cyj­na ny­ska i po­lo­nez sta­ły na włą­czo­nych sy­gna­łach. Nie­bie­skie świa­tło wy­sy­ła­ła też ny­ska po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go. Rem­bak za­sta­na­wia­ła się, w ja­kim celu, sko­ro de­nat­ce już nikt nie po­mo­że.

Za­trzy­ma­li się za ka­ret­ką i wy­sie­dli z po­lo­ne­za. Obok ra­dio­wo­zu stał pod­ko­mi­sarz Piotr Skow­roń­ski i pa­lił pa­pie­ro­sa. Na twa­rzy był cały bla­dy. Ręce mu nie­znacz­nie drża­ły, cze­go się na­wet nie sta­rał ukryć.

– Pa­nie po­rucz­ni­ku, co my tu mamy? – spy­tał Ra­dom­ski.

– Sami zo­bacz­cie. – Skow­roń­ski wska­zał miej­sce, gdzie znaj­do­wa­ły się zwło­ki. – Bóg mi świad­kiem, że ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie wi­dzia­łem.

Rem­bak spoj­rza­ła zdzi­wio­na na Ra­dom­skie­go. Nie spo­dzie­wa­li się, że Skow­roń­ski jest wie­rzą­cy. Ni­g­dy nie uczest­ni­czył we mszy, przy­naj­mniej żad­na plot­ka na ten te­mat się nie po­ja­wi­ła. Wie­lu funk­cjo­na­riu­szy sta­ra­ło się w ta­jem­ni­cy brać udział w na­bo­żeń­stwach lub po­ta­jem­nie wy­sy­ła­ło dzie­ci na re­li­gię. Oczy­wi­ście wła­dza przy­my­ka­ła na to oczy. Po za­bój­stwie Po­pie­łusz­ki re­sort na pew­ne rze­czy pa­trzył przez pal­ce. Jed­nak Skow­roń­ski ni­g­dy nie dał po so­bie po­znać, że jest wie­rzą­cy.

Rem­bak od­su­nę­ła krza­ki i zer­k­nę­ła na le­żą­ce zwło­ki ko­bie­ty. Wie­dzia­ła, że ma przed ocza­mi za­gi­nio­ną sio­strze­ni­cę Ma­ciasz­ko­wej. Wie­dzia­ła też, że zwło­ki są oka­le­czo­ne, sam Skow­roń­ski po­wie­dział, że cze­goś ta­kie­go ni­g­dy nie wi­dział, a to był je­den z naj­bar­dziej do­świad­czo­nych śled­czych w ko­men­dzie. Jed­nak to, co zo­ba­czy­ła, spo­wo­do­wa­ło, że nogi się pod nią ugię­ły.

Skó­ra była ścią­gnię­ta z ple­ców mło­dej ko­bie­ty. Po­dob­nie na brzu­chu i pier­siach bra­ko­wa­ło jej frag­men­tów. Tkan­ka mię­śnio­wa była wi­docz­na. W środ­ku peł­no much że­ro­wa­ło na za­krwa­wio­nych mię­śniach brzu­cha. Z gło­wy nie­mal do­szczęt­nie ścią­gnię­to skalp.

Rem­bak po­czu­ła, że robi jej się nie­do­brze. Naj­bar­dziej jed­nak prze­szka­dza­ło jej bzy­cze­nie much. Za­sło­ni­ła usta dło­nią, aby po­wstrzy­mać wy­mio­ty. Na próż­no. Przez jej pal­ce wy­le­cia­ło nie­stra­wio­ne śnia­da­nie.

***


Sta­re Drzew­ce, oko­li­ce Wscho­wy, 29 czerw­ca 1990 r.

Całą noc nie zmru­żył oka. Cią­gnę­ło go do sto­do­ły i do swo­je­go tro­feum. Chciał czuć skó­rę pod pal­ca­mi, chciał móc jesz­cze przez chwi­lę po­trzy­mać ją w dło­niach. Nie zde­cy­do­wał się jed­nak wstać i wyjść z domu. Nie chciał bu­dzić żony, jesz­cze za­czę­ła­by go o coś po­dej­rze­wać. Nie mógł jej ufać w ta­kiej kwe­stii.

Z sa­me­go rana po­szedł na­kar­mić świ­nię i kro­wę. Kil­ka razy jego wzrok kie­ro­wał się w stro­nę sto­do­ły. Coś go cią­gnę­ło w tam­tym kie­run­ku.

Po śnia­da­niu po­wie­dział Bo­że­nie, żeby na­szy­ko­wa­ła dla nie­go igłę i nici. Żona była za­sko­czo­na. Ni­g­dy nie szył i nie miał po­ję­cia, jak się do tego za­brać. Ślub­na spy­ta­ła, co mu się spru­ło, ale po­wie­dział, że jak bę­dzie po­trze­bo­wał jej po­mo­cy, to się do niej zgło­si. Kil­ka razy prze­klął i za­gro­ził po­bi­ciem, je­śli bę­dzie się wtrą­ca­ła w nie swo­je spra­wy. Wie­dział, że prę­dzej pie­kło za­mar­z­nie, niż te­raz Bo­że­na spy­ta, czy mu nie po­móc w szy­ciu.

Za­brał igłę i nici i po­szedł na po­dwór­ko. Zda­wał so­bie spra­wę, że cie­ka­wość zwy­cię­ży i żona bę­dzie chcia­ła zo­ba­czyć, po co mu ak­ce­so­ria kra­wiec­kie. Wziął z dre­wut­ni sta­rą ka­po­tę i za­czął na niej ćwi­czyć szy­cie. Wie­dział, że za kil­ka mi­nut Bo­że­na prze­sta­nie zwra­cać na nie­go uwa­gę i wró­ci do swo­ich co­dzien­nych obo­wiąz­ków.

Go­dzi­nę szył, po czym igłę i nici wraz z ka­po­tą za­niósł do dre­wut­ni. Wszedł do domu i po­wie­dział:

– Jadę te­raz do Wscho­wy. Będę póź­niej. Z obia­dem na mnie nie cze­kaj.

Wy­szedł z domu i skie­ro­wał się w stro­nę furt­ki. Wie­dział, że Bo­że­na nie wy­trzy­ma i pój­dzie spraw­dzić, co szył. Nie in­te­re­so­wa­ło go to w su­mie. Po­trze­bo­wał tych na­rzę­dzi tyl­ko po to, aby zro­bić so­bie ze scho­wa­ne­go w sto­do­le tro­feum czap­kę lub rę­ka­wicz­ki. W nocy przy­szedł mu do gło­wy taki po­mysł. Ma­jąc na dło­niach rę­ka­wicz­ki zro­bio­ne ze skó­ry mło­dej dziew­czy­ny, mógł­by bez prze­rwy czuć, z jak de­li­kat­ne­go ma­te­ria­łu są zro­bio­ne.

Do szy­cia weź­mie się, gdy wró­ci. Te­raz ku­si­ło go, aby po­je­chać do Dę­bo­wej Łęki i zo­ba­czyć, czy po­li­cja od­na­la­zła już zwło­ki, z bli­ska przyj­rzeć się pra­cy śled­czych. Chciał zo­ba­czyć, w jaki spo­sób re­agu­ją na to, co on zro­bił. Miał jed­nak na­dzie­ję, że cia­ło nie zo­sta­ło jesz­cze od­na­le­zio­ne. Za­mie­rzał wy­ciąć jesz­cze kil­ka frag­men­tów skó­ry na wszel­ki wy­pa­dek. Nie chciał, żeby za­bra­kło mu ma­te­ria­łu, z któ­re­go mógł­by uszyć so­bie część gar­de­ro­by.

***


Dę­bo­wa Łęka, oko­li­ce Wscho­wy, 29 czerw­ca 1990 r.

Biel i Wil­czyń­ski wy­sie­dli ze służ­bo­wej ny­ski i po­de­szli do sto­ją­cych przy ra­dio­wo­zach wschow­skich śled­czych.

– Cześć, pod­ko­mi­sarz Biel, Ko­men­da Wo­je­wódz­ka Po­li­cji w Lesz­nie – przed­sta­wił się na wstę­pie. – A to sier­żant Wil­czyń­ski.

– Skow­roń­ski, a to Rem­bak i Ra­dom­ski.

– Co tu ma­cie? – spy­tał Biel.

Skow­roń­ski od­pa­lił pa­pie­ro­sa i wy­ja­śnił:

– Mło­da dziew­czy­na, oskó­ro­wa­na i oskal­po­wa­na.

– Że co, kur­wa?! – Wil­czyń­ski był za­sko­czo­ny. – Jak, kur­wa, oskal­po­wa­na?

– No, chuj zdarł jej skalp. Chcesz, to idź sam po­patrz. Tyl­ko uwa­żaj, bo wi­dok nie jest przy­jem­ny – ostrzegł Skow­roń­ski, za­cią­ga­jąc się pa­pie­ro­sem.

Wil­czyń­ski nie zde­cy­do­wał się zaj­rzeć w krza­ki. Biel jed­nak wszedł w chasz­cze i przez mo­ment przy­glą­dał się cia­łu.

– Z tego, co wi­dzę, to spraw­ca wy­ciął frag­men­ty skó­ry z ple­ców i brzu­cha – po­wie­dział po po­wro­cie. – Dziw­ne. Nie spo­tka­łem się jesz­cze z czymś ta­kim.

Skow­roń­ski zdep­tał nie­do­pa­łek i splu­nął. Przez kil­ka chwil mil­czał, w koń­cu się ode­zwał:

– W szko­łach o czymś ta­kim nie uczy­li. Je­dy­nie w ame­ry­kań­skich fil­mach coś ta­kie­go wi­dzia­łem. Za­bój­ca jest ja­kimś świ­rem i spo­dzie­wam się, że to nie jest jego ostat­nie sło­wo.

– Uwa­ża­cie, że to po­czą­tek se­rii? – spy­tał Biel.

– Nie wiem. Mie­li­śmy kil­ka nie­wy­ja­śnio­nych za­bójstw ko­biet w ostat­nich mie­sią­cach, ale tu­taj spo­sób dzia­ła­nia spraw­cy jest zgo­ła inny. Nie ma żad­nych po­do­bieństw – stwier­dził Skow­roń­ski.

– Je­den od nas jest prze­ko­na­ny, że w oko­li­cy gra­su­je se­ryj­ny. Prze­ło­że­ni są­dzą jed­nak ina­czej, a on nie ma siły prze­bi­cia. Ma­słoń uwa­ża, że u nas nie zda­rza­ją się se­rie za­bójstw.

– Mó­wisz o Chęc­ma­now­skim?

– Znasz go?

Skow­roń­ski ski­nął gło­wą.

– Mia­łem oka­zję z nim ga­dać kil­ka mie­się­cy temu. Py­tał mnie o po­stę­py w śledz­twie w spra­wie śmier­ci dwóch ko­biet w oko­li­cy. Mó­wił, że po­dej­rze­wa, że dzie­wu­chy za­bi­ja je­den spraw­ca. Nie wiem, co mam o tym my­śleć.

Biel wy­jął pa­pie­ro­sa z kie­sze­ni i spoj­rzał na nie­wiel­ki tłum ga­piów gro­ma­dzą­cych się kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej.

– Ma­cie apa­rat? – spy­tał.

Rem­bak i Ra­dom­ski spoj­rze­li na nie­go za­sko­cze­ni. Wil­czyń­ski się wtrą­cił.

– Fo­to­gra­ficz­ny – do­pre­cy­zo­wał.

– Po co? – do­cie­kał Ra­dom­ski.

Biel wska­zał na ga­piów.

– W książ­kach pi­szą, że mor­der­ca za­wsze wra­ca na miej­sce zbrod­ni. Może u nas jest po­dob­nie.

Skow­roń­ski pod­szedł do sto­ją­cych dwa­dzie­ścia me­trów da­lej tech­ni­ków i chwi­lę z nimi ci­cho po­ga­dał. Je­den z nich krę­cił prze­czą­co gło­wą. Wi­dać było, że się nie zga­dza. W koń­cu Skow­roń­ski coś mu po­wie­dział i ten prze­ka­zał apa­rat Ze­nit.

– Mamy uwa­żać, aby nie uszko­dzić – oznaj­mił po po­wro­cie.

– Po­rób­cie zdję­cia tym lu­dziom, po­tem zo­ba­czy­my, co się uda z tego wy­cią­gnąć. Może ktoś coś wi­dział i roz­po­zna ko­goś po­dej­rza­ne­go – po­wie­dział Biel do Ra­dom­skie­go i Rem­bak.

– Przej­mu­je­cie spra­wę? – spy­tał Skow­roń­ski.

Biel za­prze­czył ru­chem gło­wy.

– Nie. Mamy być ob­ser­wa­to­ra­mi. Sta­ry ka­zał nam pa­trzeć wam na ręce, ale chuj z nim. Je­śli za­czął tu gra­so­wać skur­wiel, co obie­ra bab­ki ze skó­ry jak ziem­nia­ki, to le­piej, że­by­śmy za­czę­li go szu­kać. Może się oka­zać, że Chęc­ma­now­ski ma ra­cję i mamy wam­pi­ra. Może się oka­zać też, że to ja­kiś świr spier­do­lił z wa­riat­ko­wa i nie ma związ­ku z po­przed­ni­mi za­bój­stwa­mi. Jak­kol­wiek jest, spra­wa wy­glą­da na po­waż­ną i nie moż­na ni­cze­go ba­ga­te­li­zo­wać.

– Czy­li ru­sza­my na łowy na gru­be­go zwie­rza.

– Chy­ba naj­grub­sze­go w mo­jej ka­rie­rze – po­wie­dział Biel.

Biel wie­dział, że po­wi­nien po­wia­do­mić Chęc­ma­now­skie­go o ko­lej­nych zwło­kach, ale wie­dział też, że ta spra­wa może być dla nie­go tram­po­li­ną do ka­rie­ry. Gdy­by zła­pał wam­pi­ra za­bi­ja­ją­ce­go ko­bie­ty w po­bli­żu Wscho­wy, to na sta­łe za­pi­sał­by się w hi­sto­rii pol­skiej kry­mi­na­li­sty­ki.

***


Sta­re Drzew­ce, oko­li­ce Wscho­wy, 29 czerw­ca 1990 r.

Bała się Ma­ria­na. Od kil­ku mie­się­cy za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go zo­sta­ła jego żoną. Nie był zbyt ob­rot­nym go­spo­da­rzem. Nie miał wiel­kie­go ma­jąt­ku. Na­le­żał ra­czej do tych bied­niej­szych rol­ni­ków. Nie zmu­si­ła jej do za­mąż­pój­ścia cią­ża. An­drze­jek fak­tycz­nie po­ja­wił się na­gle, ale była po ślu­bie z Ma­ria­nem już bli­sko dwa lata.

Ma­rian nie był też ja­koś za­bój­czo przy­stoj­ny. Moż­na by na­wet po­ku­sić się o stwier­dze­nie, że był brzyd­ki. Co ja­kiś czas za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, dla­cze­go los pchnął ją w ra­mio­na tego psy­cho­pa­ty.

Bo­że­na pa­mię­ta­ła, jak po­zna­ła go na za­ba­wie w re­mi­zie w Szlich­tyn­go­wej. Miesz­ka­ła tam z oj­cem i dziad­ka­mi. Mia­ła w pla­nach pój­ście na stu­dia. Chcia­ła pra­co­wać z dzieć­mi. Ma­rzy­ła jej się ka­rie­ra na­uczy­ciel­ki w szko­le. Rzad­ko by­wa­ła na za­ba­wach, ale wte­dy Kryś­ka od Do­ma­ga­ły na­mó­wi­ła ją na im­pre­zę. Zja­wił się tam też Ma­rian, któ­ry był aku­rat u ku­zy­na.

Po­cząt­ko­wo to wła­śnie Ro­man bar­dziej się nią in­te­re­so­wał, a Ma­rian pod­ry­wał Kryś­kę. Po kil­ku dniach, gdy po raz ko­lej­ny się spo­tka­li we czwór­kę, do­szło do za­mia­ny. Ro­man za­in­te­re­so­wał się Kryś­ką, a jego ku­zyn nią. Wkrót­ce Ma­rian się jej oświad­czył. Mó­wił, że ma nie­wiel­ki ka­wa­łek zie­mi i od daw­na szu­ka żony. Po­wie­dział, że wi­dział ją kil­ka razy wcze­śniej, gdy przy­jeż­dżał do Rom­ka, i ona wpa­dła mu w oko. Uwie­rzy­ła mu.

Oj­ciec nie wi­dział żad­nych prze­ciw­wska­zań do ślu­bu. Może dwie bu­tel­ki sa­mo­go­nu wy­pi­te pod­czas ofi­cjal­ne­go pro­sze­nia o jej rękę spra­wi­ły, że po­lu­bił przy­szłe­go zię­cia. Mat­ka nie żyła od kil­ku lat, więc Bo­że­na nie mo­gła się jej po­ra­dzić. Ro­dzi­ców Ma­ria­na nie po­zna­ła. Mó­wił, że od daw­na nie żyją, a jego wy­cho­wy­wa­ła bab­ka, któ­ra ode­szła rok wcze­śniej. Bo­że­na była peł­na współ­czu­cia dla nie­go i chcia­ła mu za­stą­pić bli­skich, któ­rych utra­cił.

Wie­rzy­ła wte­dy, że cze­ka ją świe­tla­na przy­szłość, zwłasz­cza że Ma­rian nie miał nic prze­ciw­ko jej pla­nom za­wo­do­wym.

Sie­lan­ka nie trwa­ła jed­nak dłu­go. Pierw­szy raz pod­niósł na nią rękę na we­se­lu. Wy­szła na dwór i za­czę­ła roz­ma­wiać z Kryś­ką. Ma­rian przy­szedł i zro­bił jej awan­tu­rę o ze­bra­ne pre­zen­ty ślub­ne. Kryś­ka sta­ra­ła się go uspo­ko­ić. Nic do nie­go nie do­cie­ra­ło. Gdy Bo­że­na chcia­ła mu po­wie­dzieć, że lu­dzie pa­trzą, to ją pchnął. Upa­dła i ubru­dzi­ła suk­nię ślub­ną.

Na­stęp­ne­go dnia ją prze­pra­szał i tłu­ma­czył, że nie wie­dział, co robi, i była to wina wy­pi­te­go al­ko­ho­lu. Wy­ba­czy­ła mu. Prze­pro­wa­dzi­ła się do nie­go do Sta­rych Drzewc.

Pię­ścią pierw­szy raz ude­rzył ją ty­dzień po ślu­bie. Przy­szedł do kuch­ni i spy­tał, co na obiad. Pla­no­wa­ła wte­dy plac­ki ziem­nia­cza­ne. Po­wie­dział, że nie po to brał so­bie babę do domu, by mu da­wa­ła ta­kie pod­łe je­dze­nie. Ona mu się po­sta­wi­ła i spy­ta­ła, dla­cze­go ją tak trak­tu­je. Po­wie­dział wte­dy, że wziął ją po to, żeby mu go­to­wa­ła, pra­ła i w obej­ściu zwie­rząt do­glą­da­ła. Stwier­dził, że oprócz po­gar­dy nic do niej nie czu­je. Za­sko­czy­ły ją jego sło­wa. Po­wie­dzia­ła mu wte­dy, że wra­ca do ojca. Pod­szedł i ude­rzył ją pię­ścią w brzuch. Gdy się po­chy­li­ła, kop­nął ją w ty­łek i ka­zał spie­przać. Spa­ła wte­dy w sto­do­le. Szczę­ście, że był to li­piec i noce były cie­płe. Rano pod­szedł do niej i prze­pra­szał. Chcia­ła mu wie­rzyć, ale nie mo­gła. Pod­ję­ła de­cy­zję o roz­sta­niu. Przy­niósł wte­dy sie­kie­rę z dre­wut­ni. Krzy­czał, że nie po­zwo­li, aby Bo­że­na od nie­go ode­szła. Za­po­wie­dział, że je­śli mu się bę­dzie sta­wia­ła, je­śli bę­dzie chcia­ła odejść, to roz­wa­li jej gło­wę, a cia­ło po­rą­bie. Po­wie­dział też, że po­dob­nie po­stą­pi z jej oj­cem i dziad­ka­mi. Do tego za­gro­ził, że spa­li im obej­ście. Bała się go i zo­sta­ła.

Wte­dy za­czął się jej hor­ror. Ma­rian znę­cał się nad nią. Bił, gwał­cił, gdy nie mia­ła ocho­ty na seks. Kil­ka razy zmu­szał do spa­nia w psiej bu­dzie. Wo­lał trzy­mać w domu Azo­ra za­miast żony. 

Co ja­kiś czas zmu­szał ją do dziw­nych za­cho­wań w łóż­ku. Ka­zał jej, aby ca­ło­wa­ła jego czło­nek. Mó­wił, że wi­dział to na ja­kimś fil­mie. Gdy nie chcia­ła tego ro­bić, to chwy­tał ją za szy­ję i przy­ci­skał z ca­łej siły do po­dusz­ki.

Noc, kie­dy zo­stał po­czę­ty An­drze­jek, pa­mię­ta­ła do­kład­nie. Ma­rian wró­cił wte­dy do domu i od razu się na nią rzu­cił. Pchnął ją na łóż­ko i ka­zał się roz­bie­rać. Opie­ra­ła się, bo po pierw­sze nie mia­ła ocho­ty, a po dru­gie śmier­dział nie­my­tym od kil­ku dni cia­łem. Zmu­sił ją do sek­su. Zgwał­cił ją wte­dy dwa razy. Po wszyst­kim ka­zał jej spać w chle­wie. Po­wie­dział, że tam jest jej miej­sce. Ob­ra­żał ją i mó­wił, że świ­nia przy­naj­mniej do cze­goś się przy­da­je, moż­na z niej zro­bić kieł­ba­sę, a ona jest do ni­cze­go. Prze­pła­ka­ła całą noc.

Kil­ka ty­go­dni póź­niej do­wie­dzia­ła się, że jest w cią­ży. Nie mia­ła okre­su, źle się czu­ła. Gdy za­czął jej się za­okrą­glać brzuch, zde­cy­do­wa­ła się po­wie­dzieć Ma­ria­no­wi, że zo­sta­nie oj­cem. Bała się tej roz­mo­wy, bała się, że ją po­bi­je za to, że nie uwa­ża­ła. Za­cho­wa­nie Ma­ria­na jed­nak ją za­sko­czy­ło. Wbrew jej oba­wom ucie­szył się z tej no­wi­ny. Od tam­tej pory nie bił jej ani nie gwał­cił. Mia­ła na­dzie­ję, że ten stan bę­dzie trwał wiecz­nie, cho­ciaż zda­wa­ła so­bie spra­wę, że są to po­boż­ne ży­cze­nia.

An­drzej­ka uro­dzi­ła we Wscho­wie. Przez kil­ka chwil za­sta­na­wia­ła się, czy się nie zwie­rzyć pie­lę­gniar­kom i nie po­wie­dzieć, jaki hor­ror ma w domu. Naj­sym­pa­tycz­niej­sza była mło­da pie­lę­gniar­ka – Agniesz­ka Be­ne­dyk­to­wicz. Bo­że­na kil­ka razy chcia­ła jej po­wie­dzieć, że w domu cze­ka ją prze­moc i po­ni­ża­nie. Gdy już pod­ję­ła de­cy­zję, że za­ufa pie­lę­gniar­ce, w szpi­ta­lu po­ja­wił się Ma­rian. Wrę­czył jej kwia­ty i uda­wał ide­al­ne­go męża. Żar­to­wał z pie­lę­gniar­ka­mi i sa­lo­wą. Po jego wyj­ściu pie­lę­gniar­ka, któ­rej mia­ła się zwie­rzyć, przy­szła i po­wie­dzia­ła, że za­zdro­ści jej męża. Bo­że­na zo­sta­ła sama ze swo­im pro­ble­mem.

Gdy wró­ci­li z An­drzej­kiem do domu, Ma­rian się zmie­nił. Nie bił jej ani nie wy­zy­wał tak czę­sto jak kie­dyś. Za to wy­cho­dził z domu i zni­kał na kil­ka dni. Nie zmu­szał jej do sek­su ani dziw­nych za­baw w łóż­ku. Po­czu­ła, że sta­ła mu się obo­jęt­na. Od cza­su do cza­su za­glą­dał do ko­ły­ski i pa­trzył na syna. Nie brał go jed­nak na ręce i w ogó­le nie do­ty­kał. Wy­glą­da­ło to, jak­by się go bał lub brzy­dził. Od jed­nej z są­sia­dek Bo­że­na się do­wie­dzia­ła, że Ma­rian był wi­dzia­ny we Wscho­wie w to­wa­rzy­stwie ja­kiejś ko­bie­ty. Po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści, mimo że już nie da­rzy­ła męża żad­nym uczu­ciem. Wie­dzia­ła, że jest zdra­dza­na, a jej ślub­ny ma ko­chan­kę.

Po­wie­dzia­ła mu o swo­ich po­dej­rze­niach i o tym, co jej do­nie­sio­no. Za­czął się śmiać i przy­znał, że zna­lazł so­bie ko­goś, kto nie leży jak nie­ru­cho­ma kło­da i wie, jak za­do­wo­lić fa­ce­ta. Te sło­wa za­bo­la­ły ją naj­bar­dziej. Po­czu­ła się go­rzej niż wte­dy, gdy ude­rzał ją pię­ścią i ko­pał po ca­łym cie­le. Ma­rian po­wie­dział też, że bę­dzie mu­siał zro­bić po­rzą­dek z ga­da­tli­wy­mi są­sia­da­mi. Nie chcia­ła za­ogniać sy­tu­acji, więc okła­ma­ła go, że wy­my­śli­ła to, że ktoś jej po­wie­dział o jego zdra­dzie. Śmiał się z niej, a na ko­niec pod­szedł i splu­nął w twarz. Po­wie­dział jej, że ona i An­drze­jek ży­cie mu spie­przy­li i obo­je są po­mył­ką. Wy­szedł wte­dy z domu i nie wra­cał przez dwa dni.

Ostat­nio Bo­że­na za­uwa­ży­ła, że Ma­rian się zmie­nił. Dzi­siaj ka­zał jej przy­nieść igłę i nici. Pierw­szy raz wi­dzia­ła, żeby chciał ce­ro­wać ja­kąś ka­po­tę. Cie­ka­wi­ło ją to. Po­szła do dre­wut­ni i spoj­rza­ła na ubra­nie, któ­re re­pe­ro­wał jej mąż. Szwy były nie­po­rad­ne. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go nie chciał, aby ona na­pra­wi­ła tę ka­po­tę. W su­mie jed­nak aż tak bar­dzo jej to nie in­te­re­so­wa­ło.

***


Dę­bo­wa Łęka, oko­li­ce Wscho­wy, 29 czerw­ca 1990 r.

Z da­le­ka ob­ser­wo­wał pra­cę śled­czych. Gdy do­jeż­dżał do Dę­bo­wej Łęki, już z od­da­li wi­dział sto­ją­ce przy nie­użyt­kach ra­dio­wo­zy. Za­trzy­mał się i za­sta­na­wiał, czy war­to się zbli­żać. Nie zdą­żył przy­je­chać przed od­kry­ciem zwłok i nie bę­dzie miał moż­li­wo­ści zdo­by­cia do­dat­ko­wych frag­men­tów skó­ry. Był na sie­bie zły, że nie wy­ciął wię­cej, kie­dy miał ku temu oka­zję. Naj­bar­dziej jed­nak był wście­kły na Bo­że­nę. Nie wie­dział, dla­cze­go aku­rat na nią, ale coś go cią­gnę­ło do domu. Czuł, że musi ją uka­rać za to, że stra­cił szan­sę wy­cię­cia do­dat­ko­we­go ka­wał­ka ma­te­ria­łu po­trzeb­ne­go do uszy­cia czap­ki i rę­ka­wi­czek. Za­mie­rzał wró­cić do Sta­rych Drzewc, gdy zo­ba­czył, że paru oko­licz­nych miesz­kań­ców sto­ją­cych w od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu me­trów od miej­sca, gdzie po­zo­sta­wił zwło­ki, za­czę­ło pod­cho­dzić bli­żej. Pod­jął de­cy­zję, że tak­że po­dej­dzie.

Kil­ku funk­cjo­na­riu­szy sta­ra­ło się za­pa­no­wać nad tłu­mem. Męż­czyź­ni mie­li pre­ten­sje do po­li­cjan­tów, że nic nie ro­bią, pod­czas gdy w oko­li­cy gra­su­je wam­pir. Nie­któ­rzy twier­dzi­li na­wet, że jest już bli­sko dwa­dzie­ścia ofiar.

Gur­dak był za­sko­czo­ny tymi re­we­la­cja­mi. Sam był od­po­wie­dzial­ny za czte­ry ofia­ry. Je­śli zgi­nę­ło wię­cej ko­biet, to w oko­li­cy mu­siał dzia­łać też ktoś inny. Ma­rian za­sta­na­wiał się, czy te in­for­ma­cje są praw­dzi­we, czy ra­czej ko­goś po­nio­sła wy­obraź­nia. Ga­wiedź sta­wa­ła się co­raz bar­dziej wzbu­rzo­na. Je­den z męż­czyzn krzy­czał, że trze­ba sa­me­mu zła­pać wam­pi­ra. On też za­czął wraz z in­ny­mi na­rze­kać na opie­sza­łość or­ga­nów ści­ga­nia.

Gdy Gur­dak za­uwa­żył, że zgro­ma­dzo­nym ga­piom za­czę­to ro­bić zdję­cia, po­sta­no­wił, że po­je­dzie do Wscho­wy. Nie chciał dać się sfo­to­gra­fo­wać, nie chciał, aby ktoś sko­ja­rzył, że był w po­bli­żu miej­sca zna­le­zie­nia zwłok.

***

Biel stał przy Skow­roń­skim i ob­ser­wo­wa­li roz­krzy­cza­ny tłum ga­piów. Kil­ku mun­du­ro­wych sta­ra­ło się ich uspo­ko­ić.

– Jak­by do­rwa­li za­bój­cę w swo­je łapy, toby go roz­szar­pa­li – oce­nił Wil­czyń­ski.

– Dzi­wisz się? Sam bym tak po­stą­pił – stwier­dził Biel. – Zo­ba­czysz, co się bę­dzie dzia­ło, jak po­ja­wi się ko­lej­na ofia­ra. Bo to, że się po­ja­wi, jest pew­ne.

Skow­roń­ski wy­jął pa­pie­ro­sa i przez kil­ka chwil pa­lił w mil­cze­niu. W koń­cu rzu­cił:

– My­ślę, że trze­ba bę­dzie pod­jąć pew­ne de­cy­zje i przy­jąć do wia­do­mo­ści, że na na­szym te­re­nie dzia­ła wam­pir.

– Wo­je­wódz­ka tego nie kupi – wtrą­ci­ła Rem­bak.

Biel za­sta­na­wiał się, czy ma po­wie­dzieć gli­nia­rzom ze Wscho­wy, że zde­cy­do­wał się pro­wa­dzić śledz­two pod ką­tem se­ryj­ne­go za­bój­cy. Wie­dział, że trze­ba spoj­rzeć praw­dzie w oczy i po­łą­czyć wszyst­kie spra­wy. Li­czył się z tym, że Ma­słoń bę­dzie się sta­rał stor­pe­do­wać taką de­cy­zję, ale Biel nie miał już nic do stra­ce­nia. Mu­siał roz­wią­zać tę spra­wę i do­stać awans.

– Ja to bio­rę na sie­bie – po­wie­dział. – Nie bę­dzie­my cho­wać gło­wy w pia­sek. Jest wam­pir i my mu­si­my go zła­pać.

Skow­roń­ski zdep­tał nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa, któ­ry przed chwi­lą rzu­cił na zie­mię.

– Może zga­dać się z Chęc­ma­now­skim? On miał pew­ne po­dej­rze­nia i już wcze­śniej uwa­żał, że mor­du­je je­den czło­wiek.

– Na urlo­pie te­raz jest. Nie mamy z nim kon­tak­tu – rzu­cił Biel.

– Może trze­ba wy­słać te­leks lub za­dzwo­nić do ośrod­ka, gdzie się za­trzy­mał, i go ścią­gnąć – za­pro­po­no­wał Wil­czyń­ski.

– Daj­my mu od­po­cząć. Sami damy radę. Wy przy­go­tuj­cie mi wszyst­ko, co ma­cie od­no­śnie do wcze­śniej­szych za­bójstw. Prze­ana­li­zu­je­my je i za­czy­na­my dzia­łać. Ja po­ga­dam u nas i za­sta­no­wi­my się nad stwo­rze­niem ze­spo­łu, któ­ry bę­dzie miał za za­da­nie zła­pać tego świ­ra – zde­cy­do­wał Biel. – Do ro­bo­ty.

Skow­roń­ski przez kil­ka se­kund uważ­nie się przy­pa­try­wał Bie­lo­wi. Wi­dać było, że coś mu nie pa­su­je. W koń­cu po­wie­dział:

– Do­bra. Trze­ba brać się do ro­bo­ty. My­ślę, że wie­czo­rem lub ju­tro bę­dzie­my mie­li przy­go­to­wa­ne dla was akta.

Dał znak Rem­bak i Ra­dom­skie­mu, że pora wra­cać do ko­men­dy.

Biel pa­trzył, jak cała trój­ka gli­nia­rzy ze Wscho­wy idzie do służ­bo­we­go po­lo­ne­za. Spoj­rzał na Wil­czyń­skie­go i syk­nął:

– Jesz­cze raz wy­sko­czysz mi z taką pro­po­zy­cją, to zo­sta­niesz dziel­ni­co­wym na ja­kimś za­du­piu!

– A co ja ta­kie­go po­wie­dzia­łem? – Wil­czyń­ski był za­sko­czo­ny.

– My pro­wa­dzi­my tę spra­wę i Chęc­ma­now­ski do ni­cze­go nie jest nam po­trzeb­ny. Po chuj dzie­lić się z nim suk­ce­sem? Póź­niej bę­dzie ga­dał, że to on wcze­śniej wie­dział i to on jest oj­cem suk­ce­su. Sami damy radę.

– A ci ze Wscho­wy?

– Da­dzą nam swo­je usta­le­nia. Wy­ko­rzy­sta­my ich tro­chę, ale nic po­nad to.

Wil­czyń­ski ski­nął gło­wą na znak, że wszyst­ko zro­zu­miał. Biel wie­dział, że nie do koń­ca może mu ufać.

***
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